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ZAPAŁKA

PAŁKA ZAPAŁKA, DWA KIJE
KTO SIĘ NIE SCHOWA, TEN KRYJE.

PODWÓRKO GOSPODARSTWA
OBOK DZIAŁKI DZIADKA WACKA I BABCI NASTKI
CO WIECZÓR CHOWALIŚMY SIĘ
W STODOLE
ZA CIĄGNIKIEM
POD WOZEM
W KURNIKU.
CZAS BEZTROSKI
Z DALA OD DOMU,
KTÓREGO NIE LUBIŁAM.
WSZĘDZIE INDZIEJ BYŁO LEPIEJ.
DZIECI GOSPODARZY I LETNIKÓW, 
MLEKO CIEPŁE OD KROWY - KTÓREGO SIĘ BRZYDZIŁAM,
STUDNIA Z WIADREM -
A W NIM MASŁO ZMARZNIĘTE OD CHŁODU
BABCIA STOJĄCA PRZY KUCHNI,
POD KTÓRĄ PALI SIĘ OGIEŃ.
CIEPŁO, CIEPLEJ, GORĄCO.
TAM, NA DZIAŁCE
U BABCI PAMIĘTAM OBRAZY, SMAKI, UCZUCIA.
POCIERASZ GŁÓWKĄ ZAPAŁKI
O BOK PUDEŁKA I POJAWIA SIĘ ENERGIA.

DOM TO PUSTY KARTON - 
POPIÓŁ Z ZAPAŁEK.

PAŁKA ZAPAŁKA DWA KIJE
KTO SIĘ UCHOWA
TEN ŻYJE.

THE MATCHSTICK

MATCHSTICK, TWO STICKS—
WHOEVER DOESN’T HIDE, IS IT.

THE FARMYARD,
NEXT TO THE PLOT OF LAND BELONGING
TO GRANDPA WACEK AND GRANDMA NASTKA—
EVERY EVENING WE WOULD HIDE
IN THE BARN,
BEHIND THE TRACTOR,
UNDER THE WAGON,
IN THE CHICKEN COOP.
A TIME OF CAREFREE DAYS,
FAR AWAY FROM HOME—
A PLACE I DIDN’T LIKE.
ANYWHERE ELSE WAS BETTER.
CHILDREN OF FARMERS AND SUMMER GUESTS,
WARM MILK STRAIGHT FROM THE COW—WHICH I FOUND REPULSIVE,
A WELL WITH A BUCKET—
AND INSIDE IT, BUTTER HARDENED BY THE COLD,
GRANDMA STANDING BY THE STOVE,
WITH A FIRE BURNING BENEATH IT.
WARM, WARMER, HOT.
THERE, ON THAT PLOT OF LAND
AT GRANDMA’S, I REMEMBER IMAGES, FLAVORS, FEELINGS.
YOU STRIKE THE HEAD OF A MATCH
AGAINST THE SIDE OF THE BOX, AND ENERGY APPEARS.

HOME IS AN EMPTY CARDBOARD BOX—
ASH FROM MATCHES.

MATCHSTICK, TWO STICKS—
WHOEVER MANAGES TO HIDE,
STAYS ALIVE.



STOLICZEK

ENTLICZEK PENTLICZEK
CZERWONY STOLICZEK.
A NA TYM STOLIKU BUTELEK BEZ LIKU.

NIEWESOŁE SĄ TE DNI,
GDY IMIENINY, KOMUNIE, CHRZCINY
GROMADZĄ TE DZIWNE, POMROCZNE RODZINY.
TWARZE WOKÓŁ STOŁU KRZYWE,
WIELKIE NOSY, GROŹNE OCZY, MOKRE USTA.
CZEMU W ŚRODKU CZUJĘ SIĘ ZUPEŁNIE PUSTA?

WYLEWAJĄ SIĘ Z ICH UST POTOKI SŁÓW
WIEDZIEĆ LEPIEJ - TO ICH SPOSÓB
NA ISTNIENIE.
NIECHŻE SPŁYNIE NA MNIE ZAPOMNIENIE.

JEST ZAGRYCHA, JEST PASZTETÓW CAŁY TALERZ,
OGÓRECZKI, SZYNKI, SERY. I BAJERY,
KTÓRE MAMA Z WĘGIER ZWIOZŁA
W RAMACH HANDLU Z ZAGRANICĄ.

NIE MA ZA TO MIEJSCA NA ROZMOWĘ 
PRZY TYM STOLE.
NA SŁUCHANIE TAKŻE NIE MA WCALE. ALE
KAŻDY SIĘ JAK UMIE RATUJE.
SIOSTRA NA PRZYKŁAD ŚWIRUJE.
TYMCZASEM JA NIE REZYGNUJĘ I ZNAJDUJĘ
W KOŃCU WŁAŚCIWEGO TERAPEUTĘ.

ENTLICZEK PĘTLICZEK
WAŻNE BY ZROBIĆ SOBIE
SWÓJ WŁASNY STOLICZEK.

THE LITTLE TABLE

EENY, MEENY, MINY, MO,
A LITTLE RED TABLE, YOU KNOW.
AND ON THIS TABLE—BOTTLES GALORE.

THESE DAYS ARE HARDLY CHEERFUL,
WHEN NAME DAYS, COMMUNIONS, OR CHRISTENINGS
GATHER THESE STRANGE, GLOOMY KIN.
FACES AROUND THE TABLE—TWISTED,
LARGE NOSES, MENACING EYES, WET LIPS.
WHY DO I FEEL SO COMPLETELY EMPTY INSIDE?

TORRENTS OF WORDS POUR FROM THEIR MOUTHS—
ALWAYS KNOWING BEST—THAT’S HOW
THEY CHOOSE TO EXIST.
OH, IF ONLY OBLIVION WOULD WASH OVER ME.

THERE’S SNACK FOOD, A WHOLE PLATTER OF PÂTÉS,
PICKLES, HAM, CHEESE—AND ALL SORTS OF TRINKETS
MOM BROUGHT BACK FROM HUNGARY
AS PART OF HER “FOREIGN TRADE.”

YET, THERE’S NO ROOM FOR REAL CONVERSATION
AT THIS TABLE.
NO ROOM FOR LISTENING, EITHER. BUT
EVERYONE FINDS THEIR OWN WAY TO COPE.
MY SISTER, FOR INSTANCE, JUST LOSES HER MIND.
MEANWHILE, I DON’T GIVE UP—AND FINALLY,
I FIND THE RIGHT THERAPIST.

EENY, MEENY, MINY, MO,
THE IMPORTANT THING IS TO SET UP
A LITTLE TABLE OF YOUR OWN.



LISEK

CHODZI LISEK KOŁO DROGI
CICHUTEŃKO STAWIA NOGI.

CHODZĘ NOCĄ
KOŁO DROGI 
ROKICIŃSKĄ ZWANEJ.
WZDŁUŻ TORÓW TRAMWAJOWYCH 
LINII NIE PAMIETAM JAKIEJ –
BO TO DAWNO TEMU BYŁO.
WYDAJE SIĘ, ŻE
W INNYM ŻYCIU.
I TROCHĘ TAK JEST.

TAM, PRZY TYCH TORACH I PRZY DRODZE
MYŚLI TŁUKŁY SIĘ PO GŁOWIE
CZY DAĆ SPOKÓJ SOBIE
Z ŻYCIEM.
CZY POCZEKAĆ,
AŻ MOCNIEJ MNIE JESZCZE DOCIŚNIE
STRACH I WSTYD -
ŻE NIE OBCHODZĘ OJCA - ALKOHOLIKA.
ŻE NIE OBCHODZĘ MATKI,
KTÓRA MA NA OCZACH KLAPKI.

CHODZI LISEK KOŁO DROGI,
A GDY ZMĘCZY SIĘ OKRUTNIE I WYPŁACZE
CICHUTEŃKO
DO MIESZKANIA SIĘ ZAKRADA
NIC NIKOMU NIE POWIADA.

THE LITTLE FOX

THE LITTLE FOX WALKS ALONG THE ROAD,
PLACING HIS PAWS EVER SO SOFT.

I WALK AT NIGHT
ALONG THE ROAD
KNOWN AS ROKICIŃSKA.
ALONG THE TRAM TRACKS—
I DON’T REMEMBER WHICH LINE—
BECAUSE THAT WAS A LONG TIME AGO.
IT FEELS AS THOUGH
IT WERE IN ANOTHER LIFE.
AND, IN A WAY, IT WAS.

THERE, BY THOSE TRACKS AND BY THE ROAD,
THOUGHTS SWIRLED IN MY HEAD:
SHOULD I JUST GIVE UP
ON LIFE?
OR SHOULD I WAIT
UNTIL THE FEAR AND SHAME
PRESS DOWN EVEN HARDER—
THE SHAME OF NOT CARING FOR MY FATHER, AN ALCOHOLIC,
OR FOR MY MOTHER,
WHO WALKS AROUND WITH BLINDERS ON.

A LITTLE FOX WALKS ALONG THE ROAD,
AND WHEN HE IS UTTERLY EXHAUSTED AND HAS CRIED HIS FILL,
HE STEALS BACK
QUIETLY INTO HIS HOME,
WITHOUT SAYING A WORD TO ANYONE.



PCHŁA

SZŁY PCHŁY KOŁO WODY
PCHŁA PCHŁĘ PCHŁA DO WODY.

GDY NA AESPE NIE DOSTAŁAM SIĘ,
- MARIA - MOJA RZUTKA MAMA
Z MOJĄ TECZKĄ, SAMA
POSZŁA DO EASU.
NAROBIŁA TAM HAŁASU
DODAM, ŻE POZYTYWNEGO,
DLATEGO -
ZOSTAŁAM STUDENTKĄ NA LAT PIĘĆ.
JESTEM WDZIĘCZNA ZA JEJ CHĘĆ
I ŚRODKI, KTÓRE Z TATĄ
ZAINWESTOWALI W MOJE WYKSZTAŁCENIE.

TO, CO WTEDY ZROBIŁA
ZNACZYŁO, ŻE MNIE LUBIŁA
I WIERZYŁA WE MNIE -
MAM NADZIEJĘ - NIE NADAREMNIE.
RÓŻNIE TO MIĘDZY NAMI BYWAŁO,
ALE PEWNE JEST JEDNO,
ŻE O CO POPROSZĘ – TO DOSTANĘ -
TAKĄ MAM MAMĘ!

PCHŁA PCHŁĘ PCHŁA DO WODY -
I DOSZŁO W EFEKCIE DO ZGODY.

THE FLEA

FLEAS WERE WALKING BY THE WATER,
ONE FLEA PUSHED ANOTHER INTO THE WATER.

WHEN I DIDN’T GET INTO THE ART ACADEMY,
MARIA—MY GO-GETTER MOM—
TOOK MY PORTFOLIO HERSELF
AND WENT TO THE ACADEMY.
SHE CAUSED QUITE A STIR THERE—
A POSITIVE ONE, I MIGHT ADD—
AND BECAUSE OF THAT,
I BECAME A STUDENT FOR FIVE YEARS.
I AM GRATEFUL FOR HER WILLINGNESS
AND FOR THE RESOURCES THAT SHE AND DAD
INVESTED IN MY EDUCATION.

WHAT SHE DID BACK THEN
SHOWED THAT SHE LIKED ME
AND BELIEVED IN ME—
AND I HOPE—NOT IN VAIN.
THINGS BETWEEN US HAVEN’T ALWAYS BEEN SMOOTH,
BUT ONE THING IS CERTAIN:
WHATEVER I ASK FOR, I GET—
THAT’S THE KIND OF MOM I HAVE!

ONE FLEA PUSHED ANOTHER INTO THE WATER—
AND IN THE END, IT LED TO AN AGREEMENT.



TRUMF

TRUMF, TRUMF, MISIA, BELA,
GOSIA, KASIA, JÓZEK, ELA.

PRZYJAŹŃ TO BRAK KONTROLI
- I TU MNIE BOLI.
BO JA TAKI RYS MIAŁAM,
ŻE KONTROLOWAŁAM. 
I ZE STRACHU PRZED ODRZUCENIEM
NIE RYZYKOWAŁAM
OTWIERANIA SIĘ I ANGAŻOWANIA.

CZASEM PEWNIE MI CHODZIŁO O ZROBIENIE
CZEGOŚ RAZEM. ZAROBIENIE,
ALBO JAKICHŚ POTRZEB ZASPOKOJENIE.

CO TAM Z DRUGIEJ STRONY BYŁO?
KTO TO WIE...
CZASEM COŚ NAM WYCHODZIŁO,
CZĘSTO – NIE.
JEDNO SŁOWO BRZĘCZY MI OD DAWNA, ŻE
RÓWNOWAGA BRANIA I DAWANIA
BARDZO LICZY SIĘ.

ZATEM DZISIAJ - 
POWOLUTKU, BEZ POSPIECHU I UWAŻNIE
PRZĘDĘ DWIE, NO MOŻE TRZY - PRZYJAŹNIE.
I BEZ WIELKICH OCZEKIWAŃ
WSPÓŁ I TWORZĘ DELIKATNĄ SIEĆ,
BY JE MIEĆ.

TRUMF, TRUMF, OLA, KRYSIA,
WIĘCEJ WIDZĘ I ROZUMIEM DZISIAJ.

TRUMF

TRUMF, TRUMF, MISIA, BELA,
GOSIA, KASIA, JÓZEK, ELA.

FRIENDSHIP MEANS A LACK OF CONTROL
— AND THAT’S WHERE IT HURTS.
BECAUSE I HAD THIS TENDENCY
TO ALWAYS STAY IN CONTROL.
AND, FEARING REJECTION,
I WOULDN’T TAKE THE RISK
OF OPENING UP OR GETTING INVOLVED.

SOMETIMES, I SUPPOSE, I JUST WANTED
TO DO SOMETHING TOGETHER—
TO EARN SOMETHING,
OR PERHAPS TO HAVE CERTAIN NEEDS MET.

WHAT WAS HAPPENING ON THE OTHER SIDE?
WHO KNOWS...
SOMETIMES THINGS WORKED OUT,
OFTEN—THEY DIDN’T.
ONE THING HAS BEEN ON MY MIND FOR A LONG TIME:
THE BALANCE BETWEEN GIVING AND RECEIVING
MATTERS A GREAT DEAL.

SO TODAY—
SLOWLY, WITHOUT RUSH, AND WITH CARE,
I AM WEAVING TWO—MAYBE THREE—FRIENDSHIPS.
AND, WITHOUT GRAND EXPECTATIONS,
I AM CO-CREATING A DELICATE WEB,
JUST TO HAVE THEM IN MY LIFE.

TRUMF, TRUMF, OLA, KRYSIA,
TODAY, I SEE AND UNDERSTAND SO MUCH MORE.



BALONIK

BALONIKU NASZ MALUTKI 
ROŚNIJ DUŻY, OKRĄGLUTKI.

TA RÓŻOWA KRESKA 
BUDZI PANIKĘ. 
CO ROBIĆ? 
GDY SIĘ NIE JEST KOCHANĄ... 
BYCIE SAMOTNĄ MAMĄ
DWOJGA - PRZESTRASZA, 
A TROJGA - NIE MIEŚCI SIĘ W GŁOWIE. 
O MATKO NASZA!

NIE CHCĘ PATRZEĆ NA UESGIE ,
ŻEBY NIE WIĄZAĆ SIĘ 
I NIE TĘSKNIĆ POTEM.
ALE TO NA NIC. 
ONA I TAK PO LATACH I ZIMACH WIELU 
WYCIĄGA RĘCE DO MNIE, 
KAŻE PAMIĘTAĆ.
I TYLKO PRZYTULENIE SIEBIE SAMEJ 
PRZYNOSI ULGĘ. 

BALONIKU NASZ MALUTKI 
NIE 
ROŚNIJ DUŻY I OKRĄGLUTKI. 
BALON ROŚNIE, 
ŻE AŻ STRACH
PRZESZŁAM ZABIEG
NO I TRACH.

THE LITTLE BALLOON

OUR TINY LITTLE BALLOON,
GROW BIG AND ROUND.

THAT PINK LINE
STRIKES TERROR.
WHAT TO DO?
WHEN YOU ARE NOT LOVED...
BEING A SINGLE MOTHER
TO TWO CHILDREN—IS FRIGHTENING,
AND TO THREE—IT’S BEYOND COMPREHENSION.
OH, GOOD HEAVENS!

I AVOID LOOKING AT ULTRASOUND SCANS,
SO AS NOT TO FORM A BOND
AND END UP MISSING SOMEONE LATER.
BUT IT’S ALL IN VAIN.
AFTER MANY YEARS AND SEASONS,
IT STILL REACHES OUT TO ME,
DEMANDING TO BE REMEMBERED.
AND ONLY HUGGING MYSELF
BRINGS ANY RELIEF.

OUR TINY LITTLE BALLOON,
DO NOT
GROW BIG AND ROUND.
THE BALLOON KEEPS GROWING,
IT’S TERRIFYING—
I WENT THROUGH THE PROCEDURE,
AND—JUST LIKE THAT—IT’S OVER.



BABCIA

KOSI, KOSI ŁAPCI
POJECHAŁABYM DO BABCI…

WIELE LAT TEMU
BABCIA NASTKA BYŁA MOJĄ MUZĄ.
NA KAŻDYM RYSUNKU NIEMAL
BYŁA ONA -
UBRANA LUB OBNAŻONA.
POZOWAŁA, DBAŁA I KARMIŁA
MOJE CIAŁO ORAZ DUSZĘ,
GDY MYŚLAŁAM, ŻE SIĘ UDUSZĘ
W CZASACH LICEUM.

A TERAZ - GDY WYDAWAŁO MI SIĘ,
ŻE NIE MA POWROTU
DO TWORZENIA I SPEŁNIENIA
- POKAZAŁA DROGĘ
Z TAK ZWANYCH ZAŚWIATÓW.

CZĘSTO O NIEJ MYŚLĘ, 
BARDZO TĘSKNIĘ ZA NIĄ,
DZIĘKI NIEJ SIĘ UKORZENIAM
I ZMIENIAM.

KOSI, KOSI, BABCI,
ANASTAZJI - JUŻ OD DAWNA NIE MA,
ALE SĄ WSPOMNIENIA.

GRANDMOTHER

PAT-A-CAKE, PAT-A-CAKE,
I’D GO VISIT GRANDMA…

MANY YEARS AGO,
GRANDMA NASTKA WAS MY MUSE.
IN ALMOST EVERY DRAWING
THERE SHE WAS—
CLOTHED OR NAKED.
SHE POSED FOR ME, CARED FOR ME, AND NOURISHED
BOTH MY BODY AND MY SOUL,
BACK WHEN I FELT AS THOUGH I MIGHT SUFFOCATE
DURING MY HIGH SCHOOL YEARS.

AND NOW—JUST WHEN IT SEEMED
THERE WAS NO WAY BACK
TO CREATIVITY AND FULFILLMENT—
SHE SHOWED ME THE PATH
FROM THE SO-CALLED BEYOND.

I THINK OF HER OFTEN,
I MISS HER DEEPLY;
BECAUSE OF HER, I AM TAKING ROOT
AND TRANSFORMING.

PAT-A-CAKE, PAT-A-CAKE, FOR GRANDMA—
ANASTAZJA HAS LONG SINCE DEPARTED,
YET THE MEMORIES REMAIN.



CZAROWNICA

DESZCZYK PADA, SŁOŃCE ŚWIECI
CZAROWNICA COŚ TAM KLECI.

PIETNAŚCIE LAT 
CZAROWAŁAM W REKLAMIE.
W MIARĘ SKUTECZNIE I Z ODDANIEM,
CHOĆ MAM PRZEKONANIE,
ŻE TA ILOŚĆ ENERGII  I CZASU
NIE PRZEŁOŻYŁA SIĘ
NA NIC SZCZEGÓLNIE WAŻNEGO.
Z WYJĄTKIEM JEDNEGO
– PAJACYKA - KTÓRY MA SENS SPOŁECZNY
I JEST OD LAT WIELU POŻYTECZNY.

A GDY JESZCZE TAM SIEDZIAŁAM
TO MYŚLAŁAM, ŻE 
- CO POMYSŁ - TO JEST ZŁOTO,
LUB CO NAJMNIEJ CZEKOLADA.
NIESTETY TAK SIĘ SKŁADA,
ŻE NIE TAK TO BYŁO, DLATEGO
NALEŻĄ SIĘ PODZIĘKOWANIA
DLA OWEJ I OWEGO
ZA PRZYSPIESZENIE MOJEGO
KURSU - NA COŚ WŁASNEGO.

DZIŚ CZARUJĘ NIĆMI, CZY SŁOŃCE, CZY ŚNIEG.
I MAM WPŁYW NA SPRAW BIEG.

THE WITCH

RAIN IS FALLING, THE SUN IS SHINING,
A WITCH IS BUSY, SOMETHING DESIGNING.

FOR FIFTEEN YEARS
I CAST MY SPELLS IN ADVERTISING—
WITH DEDICATION, QUITE EFFECTIVELY, TOO—
THOUGH I’VE COME TO BELIEVE
THAT ALL THAT ENERGY AND TIME
DID NOT AMOUNT
TO ANYTHING OF REAL SIGNIFICANCE.
EXCEPT FOR ONE THING:
THE “PAJACYK” (LITTLE PUPPET) PROJECT—
WHICH SERVES A SOCIAL PURPOSE
AND HAS BEEN DOING GOOD FOR MANY YEARS.

BACK WHEN I WAS STILL THERE,
I USED TO THINK THAT
EVERY IDEA WAS PURE GOLD—
OR, AT THE VERY LEAST, CHOCOLATE.
AS IT TURNS OUT,
THAT WASN’T QUITE THE CASE;
SO, I OWE A WORD OF THANKS
TO THOSE INDIVIDUALS—
FOR HASTENING MY JOURNEY
TOWARD CREATING SOMETHING OF MY OWN.

TODAY, I WEAVE MY MAGIC WITH THREADS—RAIN OR SNOW—
AND I HAVE A HAND IN HOW THINGS GO.



SROCZKA

WARZYŁA SROCZKA KASZKĘ, WARZYŁA,
AŻ SIĘ POPARZYŁA.

BYŁ CZAS, GDY CAŁĄ DOBĘ NOC ISTNIAŁA
I PO OMACKU PORUSZAŁAM SIĘ PO ŚWIECIE.
WIECIE - NIE WIDZIAŁAM DROGI,
NIE WIDZIAŁAM CELU.
KTOŚ MÓGŁBY POWIEDZIEĆ – JAK WIELU.

ZAPADANIE W SOBIE SIĘ
TAK ABSORBOWAŁO MNIE, ŻE
NIE BYŁO MIEJSCA NA NIC INNEGO. DLATEGO
GDY PEWNA PANI Z BIO MOCAMI
RZEKŁA: JA NIE WIDZĘ TU TWYCH DZIECI!
TO MNIE WÓWCZAS OŚWIECIŁO I
Z TAMTEJ ŚCIEŻKI - ZAWRÓCIŁO. 

DOM I DZIECI ORAZ JA W SWEJ NOWEJ ROLI
Z PRZYJEMNOŚCIĄ ORZĘ, GDYŻ TWORZĘ.
NA PRZEMIAN Z W DOMU SIEDZENIEM
I WARZENIEM.
A TO ZUPY Z POMIDORÓW I FASOLI
LUB WĄTRÓBKI PLUS MIZERIA Z ZIEMNIAKAMI,
I NIECZĘSTO, ALE ZDARZA SIĘ TEŻ
ZAPIEKANKA Z CUKINIAMI.

I CHOĆ NIE CHCE MI SIĘ CZASEM I MNIE NUDZI
TO WARZENIE. TO JE CENIĘ.

WARZYŁA SROCZKA KASZKĘ, WARZYŁA
BO W RODZINĘ UWIERZYŁA.

THE LITTLE MAGPIE

THE LITTLE MAGPIE COOKED SOME PORRIDGE, SHE COOKED,
UNTIL SHE BURNED HERSELF.

THERE WAS A TIME WHEN NIGHT LASTED ALL DAY LONG,
AND I MOVED THROUGH THE WORLD FEELING MY WAY IN THE DARK.
YOU SEE—I COULDN’T SEE THE PATH,
I COULDN’T SEE A GOAL.
ONE MIGHT SAY—LIKE SO MANY OTHERS.

WITHDRAWING INTO MYSELF
CONSUMED ME SO COMPLETELY THAT
THERE WAS NO ROOM FOR ANYTHING ELSE. AND SO,
WHEN A WOMAN WITH PSYCHIC GIFTS
SAID: “I DON’T SEE YOUR CHILDREN HERE!”
IT WAS AN EPIPHANY FOR ME—
AND IT TURNED ME BACK FROM THAT PATH.

HOME, MY CHILDREN, AND MYSELF IN THIS NEW ROLE—
I PLOW AHEAD WITH PLEASURE, FOR I AM CREATING.
BETWEEN STAYING AT HOME
AND COOKING MEALS.
SOMETIMES IT’S TOMATO AND BEAN SOUP,
OR LIVER SERVED WITH CUCUMBER SALAD AND POTATOES—
AND, THOUGH RARELY, THERE’S EVEN
A ZUCCHINI CASSEROLE.

AND EVEN IF I SOMETIMES FEEL RELUCTANT, OR IF IT BORES ME,
I STILL VALUE THIS COOKING.

THE LITTLE MAGPIE COOKED SOME PORRIDGE, SHE COOKED,
BECAUSE SHE CAME TO BELIEVE IN HER FAMILY.



SMOK

ELKĘ TRELKĘ KARTOFELKĘ
SMOK SIĘ PRZEBRAŁ ZA MODELKĘ.

TAKI ŁADNY, TAKI MIĘKKI
JAK PAMPUCHY BABCI NASTKI
GDY CHCIAŁA NAKARMIĆ NAS MIŁOŚCIĄ.
UGINAŁY SIĘ PUSZYŚCIE POD ZĘBAMI
PODCZAS GDY W GARDLE
POWSTAWAŁA KLUCHA UTRUDNIAJĄCA ODDYCHANIE.

WZRUSZAŁ I WZBUDZAŁ
SILNE UCZUCIA MACIERZYŃSKIE
TEN KTOŚ, KOGO BRAŁAM ZA MĘŻA.
WYTRWAŁ W ROLI CAŁKIEM DŁUGO,
NIECH MU KTOŚ TO WYNAGRODZI
KOMU MAM NADZIEJĘ TO ZA BARDZO NIE ZASZKODZI.

OD ODLOTU DO INNEGO KRÓLESTWA
SPORADYCZNIE JESZCZE OGNIEM ZIONĄŁ.
POPRZYPIEKAŁ TU I ÓWDZIE
JAKIMŚ CUDEM - NIE DO GRUNTU,
TAK, ŻE DZIECI MAJĄ W SOBIE
TROCHĘ SIŁY
I DO ŻYCIA I DO BUNTU.

MOJE ŻYCIE ZA TO DZIĘKI TEMU
JEST ZASOBNE WCALE WCALE
W DOŚWIADCZENIA O NIEMAŁYM POTENCJALE.

ELKĘ TRELKĘ WRONA Z KRUKIEM
WIATR SMOKOWI ZWIAŁ PERUKĘ
RAZ, DWA, TRZY I SZEŚĆ
NIE CHCĘ NIGDY KLUCH JUŻ JEŚĆ!

THE DRAGON

ELKA-TRELKA-KARTOFELKA—
THE DRAGON DRESSED UP AS A FASHION MODEL.

SO LOVELY, SO SOFT—
LIKE GRANDMA NASTKA’S FLUFFY DUMPLINGS,
SERVED WHEN SHE WANTED TO FEED US WITH LOVE.
THEY’D YIELD, PILLOWY, BENEATH OUR TEETH,
WHILE IN THE THROAT,
A LUMP WOULD FORM, MAKING IT HARD TO BREATHE.

HE WAS MOVING, HE STIRRED
SUCH STRONG MATERNAL INSTINCTS—
THIS SOMEONE I ONCE TOOK AS MY HUSBAND.
HE KEPT UP THE ACT FOR QUITE A LONG TIME;
MAY SOMEONE REWARD HIM FOR IT—
SOMEONE, I HOPE, WHOM IT WON’T HARM TOO MUCH.

BEFORE FLYING OFF TO ANOTHER KINGDOM,
HE’D STILL, NOW AND THEN, BREATHE OUT SOME FIRE.
HE SCORCHED A SPOT HERE, A PATCH THERE—
YET, MIRACULOUSLY, NEVER BURNED THINGS TO THE GROUND—
LEAVING THE CHILDREN WITH A SPARK INSIDE,
A STRENGTH FOR LIVING,
AND A SPIRIT FOR REBELLION.

AND BECAUSE OF THIS, MY OWN LIFE
HAS BECOME TRULY, RICHLY ENDOWED
WITH EXPERIENCES OF NO SMALL POTENTIAL.

ELKA-TRELKA—A CROW AND A RAVEN—
THE WIND BLEW THE DRAGON’S WIG AWAY!
ONE, TWO, THREE, AND SIX—
I NEVER WANT TO EAT THOSE DUMPLINGS AGAIN!



RAK

IDZIE RAK NIEBORAK
JAK USZCZYPNIE TO JEST ZNAK.

BOLI, CZY NIE BOLI?
OTO JEST PYTANIE.
KIEDYŚ NIE WIEDZIAŁAM.
CIAŁO ZAMROŻONE MIAŁAM.
ŻEBY JE POCZUĆ I POCZUĆ SIEBIE
SIĘ ZDERZAŁAM
Z INNYMI CIAŁAMI. MĘSKIMI.
NIERZADKO - PRZYPADKOWYMI.

NATRĘCTWO, KOMPULSJA, OBSESJA
- CO TAM CHCECIE -
I TAK SIĘ NIE DOWIECIE
JAK BARDZO TO SMUTNE BYŁO -
DOPROWADZIŁO
MNIE TAMTĄ DO SKRAJNEJ ROZPACZY.
NIECH SOBIE TAMTA EWA WYBACZY.

SKURCZONA, GORZKA, SZARA.
POTRZEBOWAŁAM POMOCY OD ZARAZ,
ALE NIEZBYT ŚWIADOMA TEGO BYŁAM.
NA SZCZĘŚCIE SĄ INNI... TADAM!
I TAKA JEDNA ZNAJOMA: SZUKAJ POMOCY
U SPECJALISTY LUB RADŹ SOBIE SAMA
– RZEKŁA I UCIEKŁA.

IDZIE WÓWCZAS DO TERAPEUTY TEN RAK
NIEBORAK.
POTEM CZASEM IDZIE NAPRZÓD, ALBO WSPAK,
ALE IDZIE.

THE CRAYFISH

HERE COMES THE POOR LITTLE CRAYFISH,
AND IF HE GIVES A PINCH—THAT’S A SIGN.

DOES IT HURT, OR DOES IT NOT?
THAT IS THE QUESTION.
ONCE, I DIDN’T KNOW.
MY BODY WAS FROZEN.
TO FEEL IT—AND TO FEEL MYSELF—
I WOULD COLLIDE
WITH OTHER BODIES. MALE ONES.
OFTEN—QUITE RANDOM ONES.

A COMPULSION, AN OBSESSION,
—CALL IT WHAT YOU WILL—
YOU’LL NEVER TRULY KNOW
JUST HOW SAD IT ALL WAS—
IT DROVE
THE “ME” OF BACK THEN TO THE BRINK OF DESPAIR.
MAY THAT EWA FORGIVE HERSELF.

SHRIVELED, BITTER, GRAY.
I NEEDED HELP—AND I NEEDED IT NOW—
THOUGH I WASN’T FULLY AWARE OF IT.
BUT THANK GOODNESS FOR OTHERS... TA-DA!
AND ONE ACQUAINTANCE SAID: “SEEK HELP
FROM A SPECIALIST, OR FIGURE IT OUT YOURSELF”
—THEN SHE RAN OFF.

SO, THE POOR LITTLE CRAYFISH
HEADS OFF TO SEE A THERAPIST.
SOMETIMES HE MOVES FORWARD, SOMETIMES BACK,
BUT HE KEEPS MOVING.



BEKSA

BEKSA LALA
POJECHAŁA DO SZPITALA
A W SZPITALU LUDZI TŁUMY.
Z TYM NADMIAREM
NIE POTRAFIĄ SOBIE RADZIĆ WCALE.

DOSTAJĘ EXTRA TYDZIEŃ NA POŻEGNANIE SIĘ
Z MIĘŚNIAKIEM MACICY.
CIAŁEM I OBCYM I MOIM - JEDNOCZEŚNIE.
DRUGA WIZYTA W SZPITALU. 
TYM RAZEM
ZNAJDUJĄ ŁÓŻKO DLA MNIE.
NIBY BEZPIECZNIE, A BOJĘ SIĘ.
FALE PANIKI, ZŁOŚCI, BEZRADNOŚCI.
PRZEPŁYWAJĄ PRZEZE MNIE.

LEKARSTWEM NA STRACH OKAZUJĄ SIĘ
NICI I IGŁA. 
HAFTUJĘ MYŚLI, ZAJMUJĘ NIMI RĘCE.
BOJĘ SIĘ MNIEJ.

KŁADĄC SIĘ NA ŁÓŻKU W ŚWIETLE LAMP 
PROSZĘ O NAPRAWDĘ MOCNY SEN.
UKŁUCIE IGŁY W KRĘGOSŁUP. 
ODPŁYWAM. I PRZYPŁYWAM. UCZĘ SIĘ CHODZIĆ
PO ZSZYCIU. TROCHĘ JAKBY W NOWYM ŻYCIU
A GDY ODBIERAM WYNIKI BADAŃ
PŁACZĘ Z ULGI.

BEKSA LALA
PRZYJECHAŁA ZE SZPITALA.

CRYBABY

CRYBABY DOLL
WENT TO THE HOSPITAL,
WHERE CROWDS OF PEOPLE SWARMED.
THEY COULDN’T COPE AT ALL
WITH SUCH AN OVERWHELMING SURPLUS.

I’M GRANTED AN EXTRA WEEK TO SAY GOODBYE
TO A UTERINE FIBROID—
A BODY BOTH ALIEN AND MY OWN, ALL AT ONCE.
A SECOND VISIT TO THE HOSPITAL.
THIS TIME,
THEY FIND A BED FOR ME.
I SHOULD FEEL SAFE, YET I AM AFRAID.
WAVES OF PANIC, ANGER, AND HELPLESSNESS
WASH OVER ME.

A NEEDLE AND THREAD
PROVE TO BE THE CURE FOR MY FEAR.
I EMBROIDER MY THOUGHTS, KEEPING MY HANDS BUSY.
I AM LESS AFRAID.

LYING ON THE BED BENEATH THE BRIGHT LIGHTS,
I PRAY FOR A TRULY DEEP SLEEP.
A NEEDLE PRICKS MY SPINE.
I DRIFT AWAY—AND THEN I DRIFT BACK. I LEARN TO WALK
AFTER BEING STITCHED UP—
ALMOST AS IF IN A NEW LIFE.
AND WHEN I RECEIVE THE TEST RESULTS,
I WEEP WITH RELIEF.

CRYBABY DOLL
HAS RETURNED FROM THE HOSPITAL.



KURA

WYSZŁA KURA NA PODWÓRZE
SPODOBAŁO SIĘ TAM KURZE.

W CZAS PANDEMII I ZAMKNIĘCIA,
A TAKŻE Z BRAKU ZAJĘCIA
JEŹDZIŁAM I SZUKAŁAM MIEJSCA
GDZIE BYM MOGŁA WYBYĆ, GDYBYM 
ZMĘCZONA BYŁA MATKOWANIEM
I CZEKANIEM,
AŻ POJAWIĄ SIĘ INTRATNE
PROPOZYCJE WYSTAWOWO-WARSZTATOWE.

JEŻDŻĘ, SZUKAM. I NIC MI SIĘ NIE PODOBA. 
BO ZA DROGO, ZA DALEKO, ALBO 
- KTO MI TUTAJ REMONT ZROBI?
I TAK KRĘCĘ SIĘ Z PÓŁ ROKU, GDY TYMCZASEM
I… W NATCHNIENIU
MAMA Z SIOSTRĄ MI ODDAJĄ DZIAŁKĘ.
Z LASEM.
Z DOMEM - NIE ZA DUŻYM, LECZ W SAM RAZ
PLUS KRAJOBRAZ.

ODTĄD GRZĘBIĘ SOBIE CZASEM W ZIEMI,
CZASEM LEŻĘ I NIE WIERZĘ,
ŻE TO BYŁO BLISKO TAK.

WYSZŁA KURA NA PODWÓRZE
SPODOBAŁO SIĘ TAM KURZE.
NA PODWÓRZU DUŻO DRZEW,  A MAŁO LUDZI.
JEST TEŻ CISZA, 
KTÓRA SIĘ POZWALA TWÓRCZO NUDZIĆ.

THE HEN

A HEN STEPPED OUT INTO THE YARD,
AND THE YARD SHE FOUND QUITE TO HER LIKARD.

DURING THE PANDEMIC AND THE LOCKDOWN,
WITH NOTHING MUCH TO DO IN TOWN,
I WENT AROUND, SEARCHING FOR A PLACE
WHERE I COULD ESCAPE TO, JUST IN CASE
I GREW WEARY OF MOTHERHOOD
AND OF WAITING—AS I SHOULD—
FOR LUCRATIVE OFFERS TO COME MY WAY,
FOR EXHIBITIONS OR WORKSHOPS, ONE FINE DAY.

I SEARCHED AND SEARCHED, BUT NOTHING FELT RIGHT.
TOO EXPENSIVE, TOO FAR AWAY, OR—
“WHO’S GOING TO HANDLE THE RENOVATIONS HERE?”
I SPENT HALF A YEAR GOING ROUND IN CIRCLES,
UNTIL—IN A SUDDEN STROKE OF INSPIRATION—
MY MOTHER AND SISTER GIFTED ME A PLOT OF LAND.
WITH A FOREST.
AND A HOUSE—NOT TOO BIG, BUT JUST THE RIGHT SIZE,
PLUS A VIEW TO FEAST ONE’S EYES.

NOW, I OCCASIONALLY DIG AROUND IN THE SOIL,
OR JUST LIE THERE, HARDLY BELIEVING
THAT SOMETHING LIKE THIS WAS SO CLOSE ALL ALONG.

A HEN STEPPED OUT INTO THE YARD,
AND THE YARD SHE FOUND QUITE TO HER LIKARD.
IN THE YARD, THERE ARE PLENTY OF TREES, BUT FEW PEOPLE AROUND.
THERE IS ALSO A SILENCE,
ONE THAT LETS YOU BE BORED—IN A CREATIVE WAY.



MAK

SIAŁA BABA MAK
NIE WIEDZIAŁA JAK?
A DZIAD WIEDZIAŁ.

I TEMU AKURAT DZIADOWI
ŚLĘ WDZIĘCZNOŚĆ I PODZIĘKOWANIA
(GDZIEKOLWIEK TERAZ PRZEBYWA -
NIECH ODPOCZYWA).
 BO PRZEZ LAT KILKA 
PRZEGANIAŁ MOJEGO WILKA.
KONSEKWENTNIE, GRZECZNIE, 
I SKUTECZNIE.
ZADBAŁ – WIEM, WIEM -  ZAWODOWO,
ŻEBYM CZUŁA SIĘ ZNÓW SOBĄ.
RAZ W TYGODNIU GRUPA.
RAZ W MIESIĄCU TWARZĄ W TWARZ.
NO I MASZ
EFEKTY.

MAREK SŁUCHAŁ, 
AŻ MU OKULARY ZACHODZIŁY MGŁĄ.
DUŻY BYŁ, A SERCE MIAŁ JAK DOM.
DOŁOŻYŁA SIĘ TEŻ OLA,
DLATEGO MYŚLĘ, ŻE
SIAŁA BABA MAK, BO WIEDZIAŁA CO I JAK.
DZIAD TEŻ WIEDZIAŁ I POWIEDZIAŁ. 

CIESZĘ SIĘ, ŻE ICH SPOTKAŁAM
I SKORZYSTAŁAM.

POPPY SEEDS

AN OLD WOMAN SOWED SOME POPPY SEEDS,
NOT KNOWING QUITE HOW TO PROCEED—
BUT AN OLD MAN KNEW THE WAY.

AND TO THAT VERY MAN,
I SEND MY GRATITUDE AND THANKS
(WHEREVER HE MAY BE RIGHT NOW—
MAY HE FIND REST).
FOR, OVER THE COURSE OF SEVERAL YEARS,
HE HELPED CHASE AWAY MY “WOLF.”
CONSISTENTLY, KINDLY,
AND EFFECTIVELY.
HE TOOK CARE OF THINGS—I KNOW, I KNOW—WITH TRUE PROFESSIONALISM,
HELPING ME FEEL LIKE MYSELF AGAIN.
A GROUP SESSION ONCE A WEEK,
A FACE-TO-FACE MEETING ONCE A MONTH—
AND LOOK AT THAT:
THE RESULTS ARE THERE.

MAREK WOULD LISTEN SO INTENTLY
THAT HIS GLASSES WOULD FOG UP.
HE WAS A BIG MAN, WITH A HEART AS VAST AS A HOUSE.
OLA ALSO PLAYED HER PART,
WHICH IS WHY I BELIEVE
THE OLD WOMAN SOWED THOSE POPPY SEEDS BECAUSE SHE KNEW EXACTLY 
WHAT TO DO.
THE OLD MAN KNEW, TOO—AND HE SHARED THAT KNOWLEDGE.

I AM SO GLAD I MET THEM
AND THAT I TOOK ADVANTAGE OF THEIR HELP.



CHUSTECZKA

MAM CHUSTECZKĘ HAFTOWANĄ,
CO MA CZTERY ROGI.
KOGO KOCHAM?

NO WŁAŚNIE, KOGO?
MAJĘ, MIESZKA, MAMĘ, DONIĘ I JADWIGĘ.
TYCH, KTÓRYCH NIE MA JUŻ - TAKŻE,
A JAKŻE!
ALE NAJWIĘKSZĄ NIESPODZIANKĘ
SOBIE OSTATNIO SPRAWIŁAM
ŻE SIEBIE SAMĄ PRAWDZIWIE POLUBIŁAM.
TRWAŁO TO POKOCHIWANIE
LAT WIELE I TRUDU NIEMAŁO. LECZ SIĘ UDAŁO.

PRAWDA JEST TAKA, ŻE WIADRA ŁEZ WYLAŁAM
ZANIM ZROZUMIAŁAM,
ŻE NAJLEPIEJ WIEDZIAŁAM
CZEGO CHCĘ,
GDY MIAŁAM LAT PIĘTNAŚCIE
I GDY MAM ICH PIĘĆDZIESIĄT I JEDEN.

COŚ PIĘKNEGO WSZAK TO JEST, 
ŻE MAM CHUSTKĘ NA OTARCIE MOICH ŁEZ
A W ZANADRZU MAM I HAFT,
CO  SIĘ STAŁ ZA MĄ ZGODĄ
I PRZYSZŁOŚCIĄ I MIŁOŚCIĄ, I PRZYGODĄ,
KTÓRA CHCĘ, BY TRWAŁA PO MÓJ KRES.
OH YES!

SIEBIE KOCHAM, SIEBIE LUBIĘ, SIEBIE POCAŁUJĘ
I CHUSTECZKĘ HAFTOWANĄ SOBIE PODARUJĘ.

THE HANDKERCHIEF

I HAVE AN EMBROIDERED HANDKERCHIEF,
WITH FOUR CORNERS TO ITS NAME.
WHOM DO I LOVE?

WELL, WHOM, INDEED?
MAJA, MIESZEK, MOM, DONIA, AND JADWIGA.
AND THOSE WHO ARE NO LONGER WITH US—
OH, MOST CERTAINLY!
BUT THE GREATEST SURPRISE
I’VE GIVEN MYSELF LATELY
IS THAT I’VE TRULY COME TO LIKE MYSELF.
THIS PROCESS OF LEARNING TO LOVE
TOOK MANY YEARS AND NO SMALL AMOUNT OF EFFORT. BUT I SUCCEEDED.

THE TRUTH IS, I SHED BUCKETS OF TEARS
BEFORE I FINALLY REALIZED
THAT I KNEW BEST
WHAT I WANTED
WHEN I WAS FIFTEEN,
AND NOW, AT FIFTY-ONE.

IT’S A BEAUTIFUL THING, AFTER ALL,
TO HAVE A HANDKERCHIEF TO WIPE AWAY MY TEARS—
AND EMBROIDERED UPON IT, BY MY OWN CONSENT,
ARE MY FUTURE, MY LOVE, AND AN ADVENTURE
THAT I HOPE WILL LAST UNTIL MY VERY END.
OH YES!

I LOVE MYSELF, I LIKE MYSELF, I’LL GIVE MYSELF A KISS,
AND GIFT MYSELF THIS EMBROIDERED HANDKERCHIEF.



ŚLIMAK

ŚLIMAK, ŚLIMAK, POKAŻ ROGI.
DAM CI SERA NA PIEROGI.

MOJA SIOSTRA DONATA -
KOCHANA, CHOĆ ZAPOMNIANA
NA DŁUGO, NA LATA,
CHYBA POWRACA Z ODDALENIA.

KIEDYŚ, ZE STRACHU, 
ŻEBY MI SIĘ NIE PRZYTRAFIŁO TO SAMO,
ŻEBY UCIEC CHOROBIE
I W TROSCE O MOJE
PSYCHCZNE ZDROWIE -
WYJECHAŁAM I ZAMIESZKAŁAM
W WARSZAWIE.
A DONIA OD WTEDY ODWIEDZAŁA
PRZERÓŻNE SZPITALE I SALE
ZAMKNIĘTE LUB NIE.

CHOWANIE SIĘ W SKORUPIE,
NA PRZEMIAN Z – Z NIEJ WYCHODZENIEM- 
JEST TRUDNYM DO WYOBRAŻENIA 
DOŚWIADCZENIEM – DLA MNIE.
DLATEGO CIESZĘ SIĘ, ŻE TO PRZETRWAŁA,
CHOĆ TO TRZYDZIEŚCI LAT BEZ MAŁA.

ŚLIMAK, ŚLIMAK SIEBIE POKAŻ,
PROSIĆ O TO DŁUGO NIE KAŻ.

THE SNAIL

SNAIL, SNAIL, SHOW YOUR HORNS.
I’LL GIVE YOU CHEESE FOR YOUR DUMPLINGS.

MY SISTER DONATA—
BELOVED, THOUGH FORGOTTEN
FOR SO LONG, FOR YEARS—
SEEMS TO BE RETURNING FROM AFAR.

ONCE, OUT OF FEAR—
LEST THE SAME THING HAPPEN TO ME,
TO ESCAPE ILLNESS,
AND FOR THE SAKE OF MY OWN
MENTAL HEALTH—
I LEFT AND WENT TO LIVE
IN WARSAW.
MEANWHILE, DONIA SPENT HER TIME
VISITING ALL SORTS OF HOSPITALS AND WARDS—
SOME LOCKED, SOME NOT.

HIDING AWAY IN A SHELL,
ALTERNATING WITH COMING OUT OF IT—
IS AN EXPERIENCE ALMOST IMPOSSIBLE
FOR ME TO IMAGINE.
THAT IS WHY I AM SO GLAD SHE SURVIVED IT,
THOUGH IT HAS BEEN NEARLY THIRTY YEARS.

SNAIL, SNAIL, SHOW YOURSELF—
DON’T MAKE ME ASK FOR TOO LONG.



CMENTARZ

SIEDZI BABA NA CMENTARZU,
TRZYMA NOGI W KAŁAMARZU.

ULUBIONYM KOMPANEM TATY
POD KONIEC JEGO ŻYCIA
- BYŁ BIAŁY PIES, ZWANY SZON -
TO ON 
MIAŁ JEGO UWAGĘ, ŻYCZLIWOŚĆ,
WRĘCZ TKLIWOŚĆ
JAKIEJ JA NIE ZAZNAŁAM, CHOĆ CHCIAŁAM
BYĆ ADRESATKĄ CZUŁOŚCI
- ZAMIAST GNIEWU I ZŁOŚCI.

MYŚLĘ O TYM DNIU,
GDY ZSZEDŁ POD ZIEMIĘ TATO MÓJ
I WIELKI ZNÓJ
JEGO ŻYCIA SIĘ SKOŃCZYŁ,
A MNIE ZROBIŁO SIĘ LŻEJ NA DUSZY I CIELE
I STYPA BYŁA PRAWIE JAK WESELE.

CHOĆ BUDZI SIĘ CZASEM WE MNIE
COŚ NA KSZTAŁT TĘSKNOTY –
BO, A NUŻ BY SIĘ UDAŁO
PRZEKSZTAŁCIĆ TĘ RELACJĘ W COŚ FAJNEGO?
TO Z DUCHEM - NIE MAM OCHOTY.

ZATEM, GDY PRZYJDZIE DUCH I BABĘ BUCH,
TO BABA FIK, ŻEBY DUCH ZNIKŁ.

THE CEMETERY

AN OLD WOMAN SITS IN THE CEMETERY,
WITH HER LEGS IN AN INKWELL.

TOWARD THE END OF HIS LIFE,
MY FATHER’S FAVORITE COMPANION
WAS A WHITE DOG NAMED SZON—
IT WAS HE
WHO RECEIVED HIS ATTENTION, HIS KINDNESS,
EVEN A TENDERNESS
THAT I NEVER EXPERIENCED, THOUGH I LONGED
TO BE THE RECIPIENT OF SUCH AFFECTION—
INSTEAD OF ANGER AND SPITE.

I THINK OF THE DAY
MY FATHER WAS LAID BENEATH THE EARTH,
AND THE GREAT TOIL
OF HIS LIFE CAME TO AN END;
MY SOUL AND BODY FELT LIGHTER,
AND THE FUNERAL RECEPTION WAS ALMOST LIKE A WEDDING CELEBRATION.

THOUGH SOMETIMES SOMETHING AKIN TO LONGING
STIRS WITHIN ME—
WONDERING IF, PERHAPS,
THIS RELATIONSHIP COULD HAVE BEEN TRANSFORMED INTO SOMETHING
WONDERFUL—
I HAVE NO DESIRE TO PURSUE IT WITH A GHOST.

SO, IF A GHOST SHOULD APPEAR AND TRY TO GRAB THE OLD WOMAN,
SHE’LL FLIP AWAY—JUST TO MAKE THE GHOST VANISH.



DRZEWO

NA WYSOKIEJ GÓRZE ROSŁO DRZEWO DUŻE,
NAZYWAŁO SIĘ APLI-PAPLI-BLITE-BLAU.

MAM ULUBIONE DRZEWO
LUB DRZEWA…
BO CHOĆ DRZEWO JEST JEDNO,
TO MA OSIEM PNI.
SĄ DNI,
GDY WCHODZĘ W NIE,
ŻEBY WZMOCNIĆ SIĘ
- BO MI SMUTNO, BO MI ŹLE.
ALE - SĄ DNI, GDY WCALE -
I WTEDY W NIM STAJĘ,
BY NABRAĆ OCHOTY NA PÓJŚCIE DALEJ.

RAZ MI SIĘ ZDARZYŁO
I TO MNIE ODURZYŁO,
ŻE MNIE W NIM SIKORKA MAŁA
PRZYDYBAŁA.
PRZYGLĄDAŁA MI SIĘ DŁUGO
I UWAŻNIE,
AŻ POCZUŁAM Z NIĄ PRZEDZIWNĄ WIĘŹ
I PRZYJAŹNIE
POWIEDZIAŁAM JEJ - HEJ!

GDZIEŚ W ŁAZIENKACH ROŚNIE DRZEWO DUŻE.
OBY ŻYŁO JAK NAJDŁUŻEJ.

THE TREE

ON A HIGH MOUNTAIN GREW A LARGE TREE,
IT WAS CALLED APLI-PAPLI-BLITE-BLAU.

I HAVE A FAVORITE TREE—
OR PERHAPS, TREES…
FOR THOUGH IT IS BUT ONE TREE,
IT HAS EIGHT TRUNKS.
THERE ARE DAYS
WHEN I STEP INSIDE IT
TO FIND STRENGTH—
WHEN I AM SAD, OR FEELING LOW.
BUT THEN—THERE ARE OTHER DAYS—
AND I STAND WITHIN IT
TO GATHER THE SPIRIT TO MOVE ON.

ONCE—AND IT QUITE DAZZLED ME—
A TINY TITMOUSE
CAME UPON ME THERE.
SHE WATCHED ME FOR A LONG TIME,
WITH GREAT ATTENTION,
UNTIL I FELT A STRANGE BOND FORM,
AND IN FRIENDSHIP,
I SAID TO HER: “HEY!”

SOMEWHERE IN ŁAZIENKI, A LARGE TREE GROWS.
MAY IT LIVE FOR AS LONG AS POSSIBLE.


